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Obrazek z niedawnśj  p rz e s z ło ś c i

przez
Jana Zacharjasiewicza.

(Dalszy ciąg.)

K rótka była walka, obraz zwyciężył. Pierścionek ską z tym  tylko warunkiem, że zawarował sobie ich 
ślubny m atk i i sygnet ojca poszły na ulicę Fraóciszkań- zwrot za nagrodą dziesięciu złotych.

Złożenie Chrystusa do grobu.
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I  Pan B<5g byl jakoś litościwy i nagrodził poczci­
wego człowieka za jego szlachetne uczucia. Za kilka 
dni przyszedł znowu na poddasze listowy i wręczył mu 
lis t zawierający sto piędziesiąt złotych z dopiskiem jak  
dawnićj.

—  Dawny dług już waćpan oddałeś, rzekła do niego 
szambelanowa, teraz możesz sobie co ciepłego sprawić,

— Mnie nie je s t zimno w moim płaszczu, odparł 
i poczerwieniał cały na twarzy.

Terenia patrzała na niego wzrokiem sympatycznym, 
a potem  także zarum ieniła się.

Od tego dnia nic nie zaszło na poddaszu um yśl­
nego. Pam iątki rodzinne wróciły znowu do schowka, 
a do pierwszego obrazu przyszedł drugi, starannie w szu­
fladzie stołu dużego schowany i na klucz zamknięty. 
Aby jednak nagabywaniu szambelanowej zadość uczynić, 
kazał sobie Bernard za zostające trzydzieści złotych stary 
swój płaszczyk podbić nową ciepłą podszewką i na tern 
sprawę zimna zakończył

Dzień ubiegał mu jednostajnie jak  w zegarku. Pięć 
godzin pracował w biurze, a resztę przebywał na pod­
daszu albo u szambelanowćj, która z nim rozmawiać 
lu b iła ,,albo w swoim pokoiku czytając i ucząc się, czego 
mu jeszcze brakowało. Dopiero gdy wszyscy się spać 
pokładli, otw ierał cicho szufladę ze stołu i długiemi go­
dzinami wpatryw ał się w dwa obrazy, które mu żywo 
piękną duszę tój przypomniały, k tórą  tak gorąco kochał!...

Bywało o szarćj godzinie usiadła Terenia do kla- 
wikordu i grała jakieś smutne i rzewne molodye. W tedy 
siedział Bernard rozmarzony w dużem krześle babuni I 
i śnił o tak  cudnych rzeczach, na przyszłość!...

A ta  przyszłość jakoś bardzo powoli zbliżała się do 
niego. D otąd nie m iał dostatecznśj pensji, a miłość 
i ślub przed ołtarzem były u niego synonimami. Tere­
nię kochał całą duszą, ale nie pojmował tego, jak  mo­
żna komu tę miłość wyznać ceremonialnie, nie m ając 
natychm iast środków, uwić sobie cieple gniazdeczko.

Chował więc tę  miłość, czy raczój słowa w sobie, : 
aż przyjdzie ten czas szczęśliwy, że będzie dekret i i  

pensya. Tymczasem tylko jak  zapobiegliwy sadownik, 
pilnował niedojrzałego owocu w sadzie swoich marzeń, 
i obliczał naprzód wszelkie rozkosze, jak ie  będzie m iał 
gdy ten owoc dojrzeje !

Romansu z panną w pospolitem znaczeniu tego 
słowa nie pojmował, a nawet kilkakrotnie mówiła w tym 
samym duchu szambelanowa, w którą on wierzył, jak 
w książkę.

Już mu to wystarczyło, że mógł patrzeć na Tere­
nię całemi godzinami, mógł z nią rozmawiać, być niej 
tak  blisko, że słyszał nieraz bijące to serduszko, w któ- 
rćm rodziło się tyle pięknych myśli, tak dźwięcznie wy­
powiedzianych 1

O Tereni był także przekonany, że nie je s t mu oboję­
tną. Jakkolwiek tego nigdy mu nie powiedziała, jak ­
kolwiek czarne jej oczka nie um iały tćj zwodniczój 
sztuki mówienia bez słów i pisania hieroglifami na sercu 
mężczyzny, jednak tyle się w nich mieściło dla niego, 
że Bernard był z nich i właścicielki dosyć zadowolony.

A jeźli czasem jakaś myśl sm utna, lub tęsknota 
go ogarnęła, to patrzał na rozpięte dwa kartony na ścia­

nie swojój izdebki, które mu wyraźnie mówiły, że świą­
tobliwy patryarcha, który przecież więcej m iał zasługi 
przed Bogiem od niego, siedm la t wysługiwać się m u­
siał o swoją Rebekę!..

Szambelanowa lubiła go, jakby należał do familii. 
Opowiadał jój często o generale Kwaśniewskim, który 
dla tego po francuzku nie chciał się uczyć, bo nie chc ał 
Pana Boga poprawiać... a ona nawzajem mówiła m u 
o czasach Stanisława A ugusta i wyciągała z nich różne 
zdania moralne. Osobliwie z wielką goryczą opowia­
dała o zgorszeniu, jakie podówczas całemu krajowi da­
wali bogatsi panowie i o skutkach tego zgorszenia, które 
kraj na dno przepaści powaliły!...

Tak stały  rzeczy na poddaszu, gdy z przyległej cu­
kierni zjawił się mały chłopczyk w białym fartuchu i za­
dyszany oznajmił Bernardowi, że jakiś pan z bardzo 
pilnym interesem , czeka na niego w cukierni.

—  Co by to być mogło ? rzekł Bernard półgłosem 
szukając czapki.

— Co by to być mogło? powtórzyła machinalnie 
Terenia, a serce jej uderzyło niespokojnie.

Mieszkańcy poddasza tak  byli przyzwyczajeni do 
regularnego przebiegu dnia, że taki nadzwyczajny po­
słaniec wydał się im osobliwszćm zdarzeniem. Mimo- 
woli byli ciekawi rozwiązania tego zdarzenia.

Bernard również wyszedł z dosyć niespukojnćm bi­
ciem serca.

XXVIII.

Po wyjściu Bernarda panowało na poddaszu niejaki 
czas głębokie milczenie. Szambelanowa niby czytała 
w Żywotach świętych, Terenia jednak spostrzegła, że 
jś j oczy ciągle na jednem  słowie spoczywają Oczy zaś 
Tereni nie mogły w tój chwili na niczóm dłużćj spocząć. 
Przerzucała je  z jednego przedmiotu na drugi, z d ru ­
giego na trzeci, na czwarty i piąty, ale wszystko to nie 
pomogało. Jak iś  widoczny niepokój trapił jój serduszko.

— Ciekawa jestem , wyszepnęła cichym głosem, od 
kogo był ten posłaniec!

Szambelanowa spojrzała na nią z ukosa po za oku­
lary, pomyślała chwilkę i rzekła:

- -  Przecież ludzie tysiączne m ają in te re sa ! Może 
jak i kolega, może dawny przyjaciel...

— Przecież taki przyszedłby do niego na poddasze! 
Jakże to można wywoływać sobie kogoś na miejsce neu­
tra ln e ... tak  zwołują się tylko nieprzyjaciele!... A ja  
wątpię, dodała jeszcze ciszej, aby pan Bernard m iał 
nieprzyjaciół!...

Szambelanowa spojrzała z uwagą na Terenię. Po­
myślała chwilkę, a potem rzekła:

— J a  także sądzę, że pan Bernard nie powinien 
mieć nieprzyjaciół. Pracowity, prawy człowiek, a co 
największa, umie być ubogim. A to znaczy więcćj, n i­
żeli bogactwo! Ojciec miał fortunę, a syn jej nie ma, 
ale m a cnoty ubogich.

Po tych słowach nastąpiło znowu milczenie. Szam­
belanowa czytała dalój w żywotach świętych, a Terenia 
rysowała.
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Po niejakim czasie dały się słyszeć szybkie kroki 
Bernarda po schodach. Szambełanowa zatrzym ała się 
w czytaniu, Terenia sparła ołówek na papierze i oby­
dwie niespokojnie na drzwi spojrzały.

Otworzyły się drzwi, wszedł Bernard. Miał twarz 
nadzwyczaj ożywioną. Była ona rozpromieniona jakby 
dobrą jak ą  nowiną, a równocześnie przebijał się na nićj 
jakiś sm utek głęboki.

Długo s ta ł na środku pokoju i nie wiedział, czy 
ma się zdecydować na radość, czy na smutek. P atrza ł 
na Terenię a sm utek przeważał, patrzał na szambela- 
nowę, a jakaś dziwna radość opromieniła mu lica.

Po niejakićj walce wewnętrznej, rzucił na Terenię 
błagalne spojrzenie, jakby prosił przebaczenia, i ozwał się:

—  Przychodzę z bardzo dob ią ... to je s t korzystną 
nowiną. Jakkolwiek ona nie obejdzie się bez ofiary 
z mojój strony...

Mówiąc to patrzał rzewnie na Terenię. Zdawało 
mu się, żeprzy tych słowach Terenia trochę przybladła...

— Ale biedni, mówił dalój, powinni przyzwyczajać 
się do ofiar, chociażby te  ofiary kosztowały ich wiele, 
bardzo w iele../

Trafił tern bardzo do przekonania szambelanowój, 
która uśmiechnęła się z widocznóm zadowoleniem, ale 
jakoś Terenia nie najlepiej przyjęła te słowa, bo główkę 
spuściła i ołówkiem po papierze kreślić zaczęła.

— Jakaż to je s t ta  dobra nowina? zapytała po 
chwili szambełanowa z widoczną niecierpliwością.

Bernard odetchnął, spojrzał jeszcze raz na Terenię, 
która coś niespokojną była i zaczął:

(Z
Kiedy kościoł chrześciański obchodzi z uroczystością 

pamięć męki i zmartwychwstania Chrystusa pana, gdy 
po.katolickich świątyniach obnażone z ozdób stoją ołtarze, 
a od W ielkiego czwartku zamilkły organy i dzwony, 
w całśj Polsce ruch nie zwykły obudzą się zarówno 
w ludności miejskiój, jak  po wsiach, pałacach i dwor­
kach białych.

Dawniej dniom tym towarzyszyły rozm aite m iste- 
rya, czyli dialogi przedstawiające mękę i zm artwych­
wstanie Chrystusa. P łakał lud pełen prostoty pobożnój, 
patrząc na żywe obrazy męki i cierpień zbawiciela, a wy­
buchał okrzykiem radości, gdy ujrzał go zmartwychwsta­
jącego ze zwycięzką chorągwią w ręku. Gdy te misterye 
zbierały tłum y ciekawych widzów, gospodynie polskie, 
przez ciąg całego tygodnia zajmowały się przyrządza­
niem święconego. Jak  ważną ona niegdyś rolę odegry- 
wało, świadczy o tćm  nie jeden dyaryusz domowy i s i l -  
v a  r e r u m  Jeden z nich z czasów króla W ładysława 
IV  następujący wypadek opisuje:

Pan Jacek Jarzyna, Mazur, dzielny wojownik i m a­
jący nie małe poważanie u wojewody Sapiehy, przybył 
zaproszony na święcone z żoną. Po kilku dniach ochoty 
zasłabł, a doktór nadworny, Niemiec, zabronił mu wina. 
Jarzyna smutnie opuścił głowę i ciągle tęskne oczy 
zwracał na zapleśniałe gąsiorki węgrzyna. Wznoszono 
różne wiwaty, Mazur tylko wzdychał, ale gdy pić za­
częto zdrowie samego wojewody i jem u przyniesiono 
puhar. Troskliwa małżonka posadziła go pod oknem 
sali i dostrzegłszy, że w gwarze nikt nań nie zwraca 
uw agi: „Jacusiu, rzekła, wylej to wino, a nikt nie zo- 
baczy“ . To było nad siły starego hussarza: „M oja dzie­
weczko, wina takiego nie wylewa się i zdrowia takiego 
nie pomija się. Zaklęli mnie jak  węża, żebym wypił.“

— W  cukierni przedstawił mi się jakiś młody je ­
gomość, jak  się zdaje człowiek bogaty. Zapytał mnie 
czy to ja  jestem  lokatorem  tego pokoiku na poddaszu, 
którego okno wychodzi ukośnie na Leszno. Gdy to przy­
znałem, powiedział mi, że jakkolwiek je s t zamożny i na 
chleb pracować nie potrzebuje, jednak dla rozrywki od­
daje się m alarstwu, a osobliwie zbiera widoki architek­
toniczne. W idok na Leszno wraz z kościołem F rań - 
ciszkanów m a być z tego okienka najlepszy. Otóż za­
proponował mi, abym mu ten pokoik na czas niejaki 
odstąpił, póki nie zdejmie sobie szkicu z Leszna i ko­
ścioła. Ponieważ mu na tym widoku wiele zależy, to 
zaproponował mi za ten pokoik dawać miesięcznie sto 
złotych!

— Sto z ło tych ! zawołała szambełanowa z zadzi­
wieniem, sto złotych! To waryat jakiś!

— Lękam  się, aby to nie był rzeczywisty w aryat! 
szepnęła Terenia i spojrzała z jakim ś wyrzutem na Ber­
narda.

Nie zrozumiał tego spojrzenia Bernard, i z wido- 
cznóm radosnćm uniesieniem o d p a rł:

— Bynajmniej waryatem nie je s t !  Mówi rozsądnie 
i je s t zdrowym człowiekiem. Ma tylko fantazyą arty­
sty - -  podobał mu się widok Leszna z tego punktu, 
więc wyrzuca sto złotych, tak samo jak  inni w karty  je 
przegrywają. Za granicą znałem ja  takich ludzi, a byli 
to najczęściej ludzie bardzo zacni i poczciwi... A zre­
sztą może m a ochotę potem obraz ten sprzedać i ode­
brać wyłożone pieniądze, m ając zabawkę za darmo!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ciną.)

„Przecież nikt nie widzi“ , mówiła z cicha żona.
„Ale Pan Bóg w idzi!“ rzekł uroczyście Jarzyna 

i gromkim głosem  zawoławszy:
„Zdrowie pana wojewody, a mego osobliwego do­

brodzieja!11 spełnił do ostatniój kropli i z choroby wy­
zdrowiał, orzeźwiał od razu, śm iejąc się z przepisanój 
dyety Niemca.

W  dwóch ostatnich wiekach zmieniła Polska nie 
tylko swoją postać zewnętrzną, ale nawet wiele ze zwy­
czajów, do których zaliczamy zwyczaje wielkiego tygo­
dnia i św iąt Wielkanocnych. Pomimo odarcia z wielu 
dodatków, treść ich jednak żyje w narodzie w całej 
sile. Zachowuje je  naród — zachowują ci nawet, k tó­
rych nieszczęśliwe losy ojczyzny naszój, z zagród domo­
wych wyrzuciły.

Kiedy wojownicy nasi walczyli w Hiszpanii za N a­
poleona I, pielęgnując rodzinny obyczaj, zastawili świę­
cone, które im przypominało oddaloną ojczyznę. Nie 
mało mieli trudności aby tameczni kapłani poświęcili 
przygotowane stoły, gdyż nie znajdowali po tem u prze­
pisanego w swoich książkach obrządku. Zaproszeni Hisz­
panie chętnie wzięli udział w święconem u nich niezna- 
nem, dziwiąc się i pobożności i gościnności Polaków.

W  ostatniem  powstaniu, rozbitki kryjąc się od 
nieprzyjaciół po niedostępnych parowach i kniejach, w 
dzień Wielkiójnocy częstowali się chlebem i solą, po- 
święconemi ręką kapłana.

Nie zaginął i teraz w sercach polskich, obyczaj ten 
serdeczności, dawna cnota gościnności, i chociaż biedniśj, 
bo i Polska biedniejsza, chociaż smutniój, bo i Polska 
smutniejsza, i chociaż w mniejszych kółkach, zbierają 
się rodziny razem, aby dnie tćj uroczystości spędzić spo­
łem, pomni na te słowa poety:
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„Życie w domowych ścianach się zamknęło, 
Dziś się krew wszystka do rodziny zbiega; 
N iby do serca zkąd się życie wzięło.
I  z tego serca ma się rozejść ciepło 
Po wszystkiem ciele gdy boleść przem inie,

A przy tym  cichym, ojczystym kominie 
Ma się znów ogrzać, co w życiu zakrzepło. “

My z naszćj strony , staropolsk im  obyczajem  w dniu 
tym  przesyłam y czytelnikom  życzenia wesołego A l l e l u j  a!

- O

O  em ancypacyi lioł>iet.
przez D r. Mtnfto*vic*a.

(Dokończenie.)

Zdawaćby się m ogło, że jeźli są  przeciwnicy współ­
udziału kobiet w polityce, jed n i z obawy, aby kobiety 
osięgnąwszy prawo głosow ania nie spraw iły  rew olucyj­
nych przewrotów , drudzy z obawy, aby za pom ocą nich 
księża nie zapanow ali na św iecie, gdyż i oto trwożono 
się, jeźli, m ów ię, zrozum ieć m ożna opór przeciw po lity ­
cznej em ancypacyi kobiet i uspraw iedliw ić go poniekąd 
zdawaćby się powinno, że nie znajdzie się nikt, ktoby 
odm ówić śm iał kobiecie p raw a do rozw ijania przyrodzo­
nych zdolności przez naukę i przykładanie się do um ie­
ję tnośc i. P rzecież najśw iętszym  obow iązkiem , a więc 
i praw em  człowieka je s t  doskonalić się n a  obraz i po­
dobieństw o Boga, rozwijać nie tylko uczucia serca, lecz 
także przym ioty um ysłu, obok woli kształcić  rozum.

S ą tacy, co tego praw a odm aw iają kobiecie. W y ­
słuchajm y ich dowodzeń. T w ierdzą oni, że kokieta  już 
w skutek  ukształcenia fizycznego nie zdolną je s t  do tego 
postępu w um iejętności co mężczyzna, a to  z powodu, 
że mózg niewieści m nićj waży od m ęzkiego B ezw ąt- 
p ien ia m ózg je s t  organem  m yślenia, nie m ożna też za­
przeczyć, że wielkość narzędzia przy równych zkądinnąd 
okolicznościach, pozostaje w proporcyi z s iłą  działan ia 
tegoż narzędzia. A le dodaję w yraźnie —  przy równych 
zkąd innąd  okolicznościach -  gdyż n ik t na seryo tw ie r­
dzić nie będzie, że słoń lub baw ół ma większe zdolno­
ści od człowieka dla tego, że mózg jego  więcćj waży. 
W aga m ózgu zresztą  zależy nie od3am ej substancyi nerwo- 
w śj, ale od rozm iarów  naczyń krwiowych i innych: tkanek; j  

jedynie zaś, a przynajm niej głów nie w rachubę tu  wcho­
dzić może substancya nerwowa. D la tego też w aga m ó­
zgu i rozm iar jego  nie je s t  dosta teczną podstaw ą jego 
produkcyi in te llek tu a ln śj. M ózg kobiety  wprawdzie po 
większej części w przecięciu m niej waży od mózgu m ężczy­
zny,ale najcięższy i najw iększy m ózg ,jak i do tąd  znaleziono, 
był m ózgiem  kobiety F izyologia mózgu, ja k  w ogóle n er­
wowej substai cyi jeszcze je s t  w powiciu i na tej da­
nych żadnych wniosków pod względem in te llek tualnym  ! 
czynić się nie godzi. M am y w te j m ierze m niej lub 
więcej uzasadnione hypotezy, przypuszczenia, pewności 
żadnej.

Lecz m ów ią, do tąd  kobiety nie odznaczyły się ani 
w um ieję tności an i w sztuce. W praw dzie sty l pani de 
S t a e l  je s t  najpopraw niejszy  w prozie francuzkiej, styl 
pani G e o r g e  S a n d  najwięcej artystyczny, ale to  cechy 
formy; utw orom  kobiet zbywa na oryginolności. Słusznie 
na to  odpow iada J o h n  S t u a r t  M i l i ,  że dzisiaj ory­
ginalność u sam ouków niem ożliw a. Aby być o ry g in a l­
nym, trze b a  znać, co już  odkryto i wynaleziono, co już 
wypowiedziano. K obiety zaś praw ie bez w yjątku  są 
sam oukam i. Ż ądam y od nich w ielkich wynalazków, wiel­
kich odkryć w dziedzinie sztuk i um iejętności, _ a  nie 
dajem y im  sposobu kształcić się na tćm  polu. Ze ko­
b iety  w naukach i sztuce do tąd  okazują^ tylko ta len t 
naśladow nictw a, to  rzecz n a tu ra ln a : później bowiem 
w zięły udział w rucbu um ysłów  ludzkich. Rzymianie 
byli naśladow cam i Greków, gdyż po G rekach dopiero 
m ieli sposobność rozw inąć u siebie sz tukę i nauki. 
Z resztą któż wie, ile oryginalnych pomysłów powstało 
w duszy kobiet, k tóre przywłaszczyli sobie i wydali za 
swoje m ężczyźni; mężowie, bracia lub przyjaciele. Sappho 
grecka dowodzi, iż kobieta może być w elką  poetką; 
S okrates nie jednokro tn ie  pow tarzał, iż znaczną cz*ść 
swych poglądów  filozoficznych zawdzięczał Aspazyi.

W praw dzie ta  nie zostaw iła dzieł po sobie, ale nie zo­
staw ił ich i Sokrates. N ie tu  m iejsce przytaczać n a ­
zwiska niezliczonego szeregu kobiet, k tóre odznaczyły 
się w sztukach i um iejętnościach m im o przeszkód s ta ­
wianych wyKształceniu płci n ewieściój, m im o że nie 
m iały  one zwykle tego bodźca do pracy, który daje 
am bicya i swoboda zarab ian ia na swoje u trzym anie . 
P rzy toczę wszelako z Polek im iona D rużbackiej, k s ię ­
żnej W irtem bersk ićj, Tańskiój, Puzyniny, R au ten strau - 
chowej, W ęgierskićj Zofii, Żm ichow skiśj — wszystko 
to  im iona poważane w lite ra tu rze  naszćj pedagogicznśj 
i belletrystycznćj. Z A ngielek w ym ienię tylko te , które 
odznaczyły się nowszymi czasy na polu polityki i adm i- 
n istracy i. Miss F r y  to  jedna  z najsłynniejszych refor- 
m ato rek  system u w ięzień; nazwisko pani C h i s h o l m  
nie za ta rte  je s t  w rocznikach kolonizacyi aus tra lsk ie j. 
Miss M a r y  C a r p e n t e r  należy do najw iększych znaw ­
ców w kw estyi domów popraw y. Z ram ien ia  rządu 
objeżdżała Indye, zw iedzając w ięzienia B engalii; jć j oto 
zasługą je s t  ag itacya celem  w yrw ania kob ie t indyjskich 
z tysiącletn iej niewoli. P rob lem at m ieszkań najtańszych 
i najwygodniejszych dla robotników rozw iązała Miss 
B u r d e t t  C o u t s  Miss F r a n c i s  P o w e r  C o b b e  
i Miss B e s s i e  P a r k e s  p racu ją  ze skutk iem  nad re ­
form ą ustaw odaw stw a czeladniczego w A nglii. Komuż 
nie znaną je s t  odw ażna m ałżonka sław nego podróżnika 
B a k e r ,  a że Miss N i g t h i n g a l e  zreform ow ała przez 
bystre  swoje spostrzeżenia podczas wojny krym skiej s łu ­
żbę sa n ita rn ą  w szystkich n iem al wojsk europejskich, w ia­
domo każdem u. Szereg tych im ion m ożnaby w n ieskoń­
czoność przedłużyć, gdyby się m iało wyliczyć u ta len tow ane 
i zasłużone przez um ieję tność kobiety  wszystkich krajów  
i epok. K obieta k tó ra  odbierze w ykształcenie chociażby 
w przybliżeniu ta k  gruntow ne, ja k  je  odbiera w ielka 
część m ężczyzn, w m czem  mężczyźnie co do zdolności 
um ysłowój nie u stąp i.

Inni nie w ątp ią , iż kobieta  m a zdolność do um ie­
ję tnośc i, ale pow iadają iż nauka odbiera kobiecie ch a­
rak te r  niewieści. K ob ie ta  z a  m ą d r a  m a być p o s tra ­
chem  dla społeczeństwa, a przedew szystkiem  d la m ęża. 
Co do m nie przyznam  się z pokorą, że do tąd  nie przy­
trafiło  mi się spotkać nikogo, któryby był za m ądrym , 
ani kobiety ani mężczyzny. Zdarzyło m i się wprawdzie 
widzieć kobiety nie posiadające ta k tu  tow arzyskiego, 
nieznośne w obejściu, ale daleko więcśj było pom iędzy 
niem i tak ich , których do m ądrych  zaliczać nie było m o­
żna. K ob ieta  z a  m ą d r a ;  jak  j ą  zowią, nie d la  tego 
je s t  n ieznośną, że m a za wiele wiadom ości, ale że m im o 
wiadom ości m a n iedosta tk i i wady charak teru , że je s t  
zarozum iała, lub rozta rgn iona, lub niedbała, lub niego­
spodarna ; pow iadam  byw a ona ta k ą  nie d l a  t e g o  że 
m a w iadom ości. Często tśż  nazw ą „z a m ą d r e j “  d a ­
w aną kobiecie mężczyźni popełn iają  niespraw iedliw ość, 
upokorzeni po p rostu  tym , że znaleźli kobietę więcej 
uzdolnioną i  więcej w ykształconą od siebie. Z mężczyzn 
praw dziw ie i um ie ję tn ie  wykształconych, żaden nie ro z­
wodzi u tyskiw ań, ,iż ta  lub owa kob ieta  za wiele p o ­
siada wiadomości.

P o w iad ają  nareśeie, że studya naukowe i p raca 
w ogóle szkodzi piękności kobiecśj, odejm uje je j wdzięk, 
naiwność i niewinności. Bez w ątp ien ia  rączka dam y 
próżnującśj, k tó ra  się nie tkn ie  ani a tram en tu , ani igły, 
ani gospodarstw a pulchnością sw oją spraw ia widok w ię-



V/F-t/w;
FZMSS,_

I 'r ii 'F 'Z V J r /’fffn W g iw Jw iw J i

W
ie

lk
an

oc
 

po
w

st
ań

có
w

.



—  126  —

cśj uroczy, niż palce szwaczki, praczki, kucharki, a  na­
w et ręk a  au to rk i; długich paznogci p ilna pracow nica 
n ia może tak  pielęgnow ać, ja k  dam a salonowa. A le 
s tra ta  w jednym  kierunku w ynagradza się zyskiem  w d ru ­
gim . Z dwóch całkiem  do siebie podobnych kob ie t po­
s ta c ią  i tw arzą, jeżeli różn ią  się in te ligen t yą, niechybnie 
ta , k tó ra  m a więcśj nauk i i rozum u, palm ę pierw szeń­
stw a co do piękności odniesie. Jakaż  to  różn ica m iędzy 
okiem  bystrśm  a tępóm , m iędzy ry sam i tw arzy  n a  k tó ­
rych zaw isła m yśl a tak im i, k tó re  zd radzają  brak  
wszelkićj ku ltu ry  ducha? W ybór nie m oże byó w ą t­
pliw ym  !

K ogo przeto nie zupełnie zaślep ił p rzesąd  i uprze­
dzenie, winieD przyznać kobiecie zdolność i prawo roz­
w ijan ia swoich przyrodzonych zdolności do tego  stopnia, 
do jak ieg o  wogóle dojść potrafi.

M ężczyzna nie posiada w yłącznego przyw ileju na 
badanie praw  natu ry  i praw dy filozoficznej. D roga 
doskonalenia ducha o tw artą  być w inna d la  każdego czło­
w ieka; nie zam ykam y jś j  an i rasie  czarnśj ani b ia łej, 
an i G erm anom  ani Słow ianom , ani bogatym  ani ubogim , 
ani płci m ęzkiśj ani niewieściój.

Skoro zaś przyznam y kobiecie prawo do nauki, do 
rozw ijania przyrodzonych zdolności, n a tu ra ln a  konsekw en- 
cya zm usza nas, przyznać jć j prawo użytkow ania tychże 
zdolności przyrodzonych i nabytych nauką wiadom ości 
na korzyść w łasną, rodziny i ogółu. J e s t  ona upraw ­
nioną do każdćj pracy, do k tó rśj je s t  zdolną, i wolno 
jć j być powinno c iągnąć owoce z swój pracy.

Tu je s t  pora zastanow ić się nad  zaw odam i, k tóre 
s tać  pow inny dla kobiety  otw orem . N ajgłów niejszym  
pozostanie d la  niej zawsze zawód żony i m a tk i. N ik t 
rozsądny nie zaprzeczy tem u. Rodzina je s t  fundam en­
tem  zdrowćj i trw ałe j budowy społecznój, a  filarem  ro ­
dziny je s t  kobieta. Ci naw et, co wszelkich praw  gotow i 
odm ówić kobiecie, tego praw a w ydrzeć jś j  an i śm ią , ani 
p o tra fią ; owszem ogran iczają j ą  na ten  zawód jedynie. 
N ieste ty  wychowanie, jak ie jój d a ją , bynajm niej nie 
zdolne usposobić jó j do tego  szczytnego zawodu. N ie 
w spom nę o w ykształceniu kob ie t z klas niższych, którym  
państw o lub gm ina dostarcza zaledwie najkonieczn iej­
szych wiadom ości, ale czy pośród klas wyższych rzeczy­
wiście na seryo przysposabiają dziew częta do przyszłego 
zawodu żony i m atk i, i —  gospodyni dom u? Całe do­
tychczasow e w ykształcenie dziew cząt w E uropie ogran i­
cza się w stanach wyższych n a  daniu  im  pewnej ze- 
wnętrznój ogłady; sposobią je  po pensyach do ro li dam  
salonowych, uczą konw ersacyi, muzyki, śpiew u i nieco 
rysunku przez m echaniczne naśladow nictw o wzorów; 
trochę h isto ry i powszechnej, nieco dziejów  lite ra tu ry , 
k ilk a  obcych języków  powierzchownie w ykładanych —

; i to  wszystko. Gdzież tu  przysposobienie do obowiązków 
m a tk i i gospodyni? O sta tn iem i czasy dopiero zwrócono 
uw agę, że m a tk a  jeź li m a dobrze wychować dzieci, po ­
w inna m ieć chociażby e lem en ta rn ą  znajom ość ciała  ludz­
kiego, czyli an a to m ii; pow inna dokładnie znać hygienę, 
czyli naukę o zachow aniu zdrow ia, od k tórśj częściej 
zdrowie i życie dziatek  zależy niż od lekarstw  zadaw a­
nych przez dok to ra  powoływanego zwykle w tedy, kiedy 
trudno  ju ż  lub całkiem  niepodobna zapobiedz chorobie 
dziecięcia. D ziecię p o d ras ta ; m a tk a  w inna być p ierw ­
szą jego  nauczycielką. Dziecko zaczyna m ów ić i pytać 
się  natarczyw ie i n ieustannie. W tedy  pam ięć świeżego 
um ysłu  najw rażliw sza, w tój epoce form uje się pierwsze 
że tak  powiem, rusztow anie ducha. K ogóż dziecię za­
rzuca p y tan iam i?  m atkę. Jeże li t a  odpowiednio wy- 

: kształcona, jakże korzystnie oddziała na um ysł dziecka!
B y zaś całem  wychowaniem dziecka pokierow ać, choćby 
do dziesiątego roku, konieczna je s t  znajom ość zasad pe­
dagogicznych; ale tych m a tk i m łode n igdzie się nie 
uczyły; eksperym entu ją więc, p róbu ją  — i partaczą, 
zam iast korzystać z dośw iadczenia wieków i poprzedników.

W  gospodarstw ie domowóm ta  sam a eksperym en-

tacya. A ptekarzom  najprostszych m ik s tu r nie dozwolą 
wykonywać bez znajom ości chem ii; a tak  w ielkie labo- 
ra to ryum  chem iczne, ja k ą  je s t  kuchnia, p iekarn ia , p ra l­
n ia  prow adzą osoby, k tó re  o chem icznej przem ianie 
i w łasnościach ciał niety lko najm niejszego, ale często 
wskroś najfałszywsze m a ją  w yobrażenia. Ile  przytóm  
m arnu je się czasu i m ateryału , nikom u nie ta jn o , kto 
zna chociażby najpierw sze e lem enta chem ii i fizyki.

Z adaniem  gospodyni zaopatryw ać spiżarnię, g a rd e­
robę, zakupywać wszystko, co w dom u po trzebne; ale 
podczas gdy każdego kupca, korzenrego czy bław atnego 
czy innego uczą system atycznie tow aroznaw stw a, kobie ta  
m usi wszystko odgadyw ać, kierow ać się instynktem , 
eksperym entow ać i b rać drogie lekcye w łasnego do­
św iadczenia.

Gospodarz w iejski uczy się jako  elew w prak tycz- 
nóm gospodarstw ie, albo jak o  słuchacz szkoły agronom i- 
cznój, ja k  się obchodzić z ro lą , ja k  hodować konie, 
owce, zapoznaw a się system atycznie z narzędziam i ro l-  
n iczem i; gospodyni hodu jąca krowy, nierogaciznę, drób, 
zaw iadująca ogrodem , używ ająca ty lu  narzędzi gospo­
darczych, kuchennych, kraw ieckich, wszystkiego m a się 
nauczyć przypadkowóm podpatrzen iem  drugich, dom y­
słem , instynktem . Czyż podobna, aby w tak ich  w arun­
kach gospodarstwo kobiece robiło  postępy?  Czyż podo­
bna zarzucać niższość um ysłowi kobiety, jeże li ani nau­
kowo ani praktycznie nie m a szkoły, w k tórśj by syste­
m atycznie naukę pobierać m ogła w tćm , co jś j  w za­
wodzie m atk i i gospodyni je s t  n iezbędnśm ? Czas wielki, 
aby zarzucić dotychczasow ą obojętność i nieoględność 
na wychowanie n iew iast w ty m  kierunku.

Dziś panna kończąca szkołę lub pensyą w roku 
16stym , zwykle la t  k ilka aż do zam ążpójścia — przy­
puszczając, że za m aż idzie —  traw i na niczśm , albo 
na zatrudnien iach  dyletanckich  ta k  n iesystem atycznie 
trak tow anych , iż żadnego z nich pożytku n iem a lub nie 
wiele.

N ie m ożna naw et dziwić się, że się ta k  dzieje, 
skoro do tąd  trw a  przesąd powszechny, że kobieta  m ając  
la t  17 już je s t  zupełnie do jrzałą . R óżnica m iędzy ko­
b ie tą  a m ężczyzną w dojrzew aniu nie je s t  ta k  w ielką, 
ja k  zwykle m n ie m a ją ; ju ż  pod w zględem  fizycznym 
nierów ność ta  ledwie zasługuje na uw agę, a pod w zglę­
dem  rozwoju um ysłu  i charak teru , co do przygotow ania 
się  ekonom icznego do życia, je s t  praw ie żadna.

Ci, k tórzy w ołają, iż przeznaczeniem  kobiety  jed y - 
nśm  je s t  być żoną i m a tk ą , że jedynśm  celem wycho­
w ania dziew cząt je s t  w ykształcić je  na d o b r e  żony 
i m atk i, ci naw et w ołać powinni o reform ę stanow czą 
w wychowaniu kobiety w Europie.

A le je s tto  zam ykać oczy w obec rzeczyw istości, 
je s t  to łudzić się dobrow olnie, je s t  to  b rać życzenie swoje 
za fakt, jeźli się m niem a, że się ju ż  dostatecznie zape­
wni stanow isko kobiecie w spółeczeństw ie, skoro się do­
ra s ta ją ce  dziew częta w ykształci na dobre żony i m atk i. 
P a lą ca  dziś kw estya polepszenia doli kob ie t pow stała  
w łaśnie przez to , że w ielka część dziewcząt, m ianow icie 
w stanach  średnich, a w części i wyższych, za m ąż nie 
wychodzi. Cóż pomoże wychować dziewczynę na dobrą 
żonę i m atkę, jeże li los j ś j  ani p ierw szą, an i tśm  sa - 
m ćm  i d rugą zostać niepozwoli.

K tokolw iek bliżśj przypatrzy ł się stosunkom  dzie­
w cząt za m ąż nie wychodzących, takich , k tóre to  w ra ­
zie najszczęśliw szym  jedyn ie  na „dobre m a tk i“ wycho­
wano,' ten  w yniósł zapewne przekonanie, że tu  odgrywa 
się bolesna tragedya , w tysiącznych scenach różnoro­
dnych, lecz zawsze straszn ie podobnych. N ie w spom nę 
n ic o trosce rodziców, patrzących na niezabezpieczoną 
przyszłość córki, nie wspom nę o m ateryalnych kłopo­
tach  fam ilii, b raci lub sióstr zam ężnych, na k tóre spada 
ciężar u trzym an ia  isto ty , k tóra sam a sobie na życie za­
robić nie potrafi, ale jak ież  uczucia okropne m io ta ją  
duszą dziewczęcia, które widzi się być ciężarem  drugich,



które sądzi, iż napróżno żyje na świecie; jakże złorze­
czyć musi losowi, jeżeli smutna rezygnacya nie dobiła 
w niój reszty energii i  dumy ludzkiój.

Napróżno tu szamocą się przeciw klasztorom, które 
w krajach katolickich stanowiły dotąd jedyny przytułek 
istności złamanych i odartych z przeznaczenia własnego. 
Spółeczność świecka nie znała dotąd dla nich innej ulgi, 
innego pocieszenia, jak ironiczny i  obrzydliwy bo szy­
derczy wyraz „starój panny.“  Zaledwie lat kilkadziesiąt 
temu, jak dano im dwa mizerne sposoby zarabiania na 
życ e: tu zostaó szwaczką, tam guwernantką.

Los szwaczki przedstawił nam niedawno w uroczym 
wierszu młody poeta, — opisem losu guwernantki zaj­
mowało się niejedno studyum obyczajowe. Nauczycielka 
w domu prywatnym — bo o takiej tu tylko mowa — 
to, z małemi wyjątkami, sługa lepiej nieco płatna i sia­
dająca do pańskiego stołu, obciążona pracą nad siły 
i zdrowie nauczaniem kilkorga dzieci. w różnym wieku 
i  na różnym stopniu nauki, po lekcyach bodaj zostanie 
jć j chwilka wolna wytchnienia w obec nieustającego nad 
dziećmi dozoru, a często w obec dodanych je j obowiąz­
ków gospodyni, klucznicy, niekiedy kawiarki; dzień i noc 
związana, musi być jeszcze siostrą miłosierdzia dla cho­
rych, lub spełniać nudne i ckliwe obowiązki d’ une 
dame de compagnie. Wszystko to nic jeszcze, nawet 
miłe, bo jest pracą, choć ciężką i nad siły, ale jakże często 
biorą panicze zepsuci nauczycielkę za przedmiot pustych, 
a często szyderczych zalotów — lecz niekończmy obrazu 
aby nas nie posądzono o przesadę.

Energiczniejsze charaktery miały wprawdzie jeszcze 
jeden zawód otwarty, wolny i  swobodny jak ptaka, ale 
jakże ciernisty, jakże niebezpieczny dla cnoty i moral­
ności, jak wzgardzony i poniżony w spółec/.eństwie, 
chociaż uwieńczmy niekiedy bukietem i  zagłuszany 
oklaskiem — zawód artystki dramatycznćj lub śpie­
waczki.

Szczęśliwe wszelako biedne, ubogich córki rodziców;
0 ileż smutniejszy I03 tych, które nie potrzebując zara­
biać na życie w sposób tak opłakany, jak szwaczki, gu­
wernantki lub aktorki, — córki za mąż niewydane ma 
jętnych rodziców; te absolutnie czują się zbyteczne na 
świecie, — zrazu zabijają czas zabawą, wirem j odróży 
zapełniają życie — ale wkrótce pełne niesmaku i znie­
chęcenia — niczego innego podjąć nieumieją, jak plo­
tkę, —  szczęśliwe jeźli się zająć potrafią, choćby prze­
sadzoną dewocyą.

Spółeczność musi pomyśleć o zatrudnieniu dziewcząt 
za mąż niewychodzących, musi im przyznać prawo za­
rabiania na życie i oddawania się pracy, do jakiej po­
czują zdolność. A  otworzywszy im wszystkie zawody, 
których przyrodzenie niewiasty dozwala, winna im dać 
przysposobienie do tychże zawodów.

Za daleko doprowadziłoby mnie wyliczać zatrudnie­
nia przystępne dla kobiety; są to różne rzemiosła, jako 
koszykarstwo, introligatorstwo, krawiectwo, dalćj bucbal- 
terya, księgarstwo, aptekarstwo, potem nauczycielstwo 
w szkołach publicznych przynajmnićj w szkołach dzie­
wcząt; wreście publicystyka, adwokatura, medycyna

Prawo sprawowania adwokatury przez kobietę, 
które w ideale przeczuła szekspirowska poezya w osobie 
Porcyi w Shyloku, — nie prędzej zapewne przyznane 
zostanie kobiecie, jak prawa polityczne, ale zajęcie się 
medycyną i praktyka lekarska, na mocy najnowszego 
prawodawstwa, już u nas nawet dozwolona niewieście. 
Wprawdzie Niemcy, a tćm mnićj Polska, nie nastręczają 
dotąd kobiecie sposobności nabycia wiadomości medy­
cznych. Wszelako zakłady amerykańskie, a w Europie j 
uniwersytety w Zurychu, Cambridge i Edynburgu, nawet J  

uniwersytety rosyjskie, przypuściły kobiety do kursów , 
medyyznych.

Skłonności i  zdolności kobiet do medycyny są znane :
1 niezaprzeczone, a do pewnych rodzajów chorób są 
sposobniejsze od mężczyzn. Jedynie fałszywe względy
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na przyzwoitość stoją tu jeszcze na przeszkodzie. Ale 
umiejętność lekarska jest umiejętnością, jak  inne, szuka 
praw natury i  prawdy. Prawda nie może być nieprzy­
zwoitą. Jeżeli czystość ślubujące zakonnice nie wsty­
dzą się w im ię  m iło s ie rd z ia  najniższych posług przy 
chorych, przy rannych na pobojowisku, czemużby ko­
biety poświęcające się umiejętności, szukaniu prawdy, 
miały się w.-tydzić trupa w sali anatomicznój, chorych 
w klinice i towarzyszów męzkich obok siebie — w im ię  
u m ie ję tn o ś c i. Wszakżeż kobieta chora nie wstydzi 
się odbierać pomocy od mężczyzny, miałażby się wsty­
dzić nauki, aby sama innym pomoc lekarską dawać mo­
gła. W Anglii już kilkanaście lekarek praktykuje ze 
skutkiem oczywistym tak pod względem pomyślności 
kuracyi u chorych, jak i pod względem materyalnym 
dla siebie jak najlepszem.

Sądzę, że i z pośród naszego spółeczeóstwa nieje­
dna dziewczyna z ugruntowanemi zasadami, z charakte­
rem energicznym, która znając język angielski i posia­
dając potrzebne wiadomości przedwstępne, udałałaby 
się na studyum medycyny do Anglii, mogłaby za lat 
pięć powrócić z posagiem kilkutysięcznej renty w gło­
wie i ręku.

Przysposobienie dziewcząt dla zawodow specyalnych, 
tak iżby mogły zarobić sobie uczciwie na życie, choćby 
za mąż nie wyszły, ułatwiałoby owszćm małżeństwa. 
K ilka  set lub tysięcy talarów rocznego dochodu to po­
sag, a podobno wedle doświadczeń karnawałowych po­
sag bywać zwykł najzręczniejszym swatem.

Nauka to wyemancypuje kobietę; nauka nada jej 
i równouprawnienie z mężczyzną; nauka uszlachetni insty- 
! tucyą małżeństwa; nauka szczera, sumienna, poważna, 

to siła najpotężniejsza. Przyszłość kobiety jest w ręku 
kobiet. Poznały to niewiasty zagraniczne i całemi si­
łami zabierają się do podniesienia płci swojći za po­
mocą pracy i nauki. Prawodawstwo coraz więcej da­
wnych przeszkód stawianych kobiecie usuwa, — ale nie 
wiele wydoła, by usunąć brak oświaty. Tu spółeczeń- 
stwo, zwłaszcza nasze, połączonemi siłami prywatnemi 
winno się zabrać do reformy wychowania kobiet zgodnie 
i  odpowiednio do nowych potrzeb cywilizacyi.

Nie czekajmy, ażby nas spółeczeństwo zachodnie, 
a mianowicie najbliższe nam niemieckie, ubiegło. Do­
świadczenie z oswobodzeniem i uwłaszczeniem włościan 
powinno nam być nauką. Przez wyswobodzenie kobiety 
dla nauki i pracy przez naukę i  pracę, spółeczeóstwa 
zachodnie podwoją swoje siły ekonomiczne i  intelligen- 
cyą, a jak równowaga polityczna państw wymaga, aby 
jedno państwo doskonaliło i pomnażało armią swoję, 
skoro to czyni drugie, tak i  równowaga ekonomiczna 
i  intellektualna narodów wymaga tej samćj ostrożności.

Naród nasz polski potrzebuje natężenia, i  powołania 
do pracy cywilizacyjnój wszystkich swoich żywiołów; 
a jeźli Polki gorącćm sercem i  czynną pomocą towa­
rzyszyły mężom w nieszczęśliwych walkach wojennych, 
tym s lniejszy powinny wziąść udział w pracy organi- 
cznćj. Sposobność ku rozpoczęciu takiój czynności dana 
jest w projektowanym obecnie dla całego zaboru pru­
skiego T o w a r z y s t w i e  Na u k o w ó j  Pomocy dla 
D z i e w c z ą t  P o l s k i c h ;  obym zdołał memi nieudol- 
nemi słowy zachęcić was. czcigodne panie, do przystą­
pienia do tój instytucyi, która skoro się rozwinie, jak 
zamierzona, niechybnie przyniesie błogie owoce dla spo­
łeczeństwa, dla kraju, i ojczyzny naszej.

Niewiem czy z rozmysłu, czy z przeczucia archi­
tekci starożytnych Hellenów podpierali stropy świątyń 
posągami niewiast; czyż to nie symbol, że los spółe- 
czeństw oparty na rodzinie i kobiecie. Świetne jest, 
czcigodne panie, wasze powołanie; zechciejcie je zrozu­
mieć, i pozwólcie mi skończyć słowy Deotymy:

„Kobieto! Dotąd aniołem byłaś lub szatanem, 
odtąd winnaś być człowiekiem.1.
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ROZMAITOŚCI.

P rzegląd  zabaw , muzyki, tea tru  i m alarstwa.

(Dokończenie.)
FSztuki piękne, te  posłannice Nieba, jakby  W esta lk i, strzegą 

św iętego ognia uczuć, co w duszach naszych goreje, i  gdy ten  
ogień gasnąć pi czyna, gaśnie z nim  razem  jed n a  znajw ybitniej- 
szych cech człowieczeństwa. M oglibyśmy bez tru d u  wykazać, 
ja k  wzm agające się zepsucie obyczajów, poniża sztuki piękne, bo 
piękuo praw dziw e jedynie  czyste serce_ i szlachetny wiek pojąć 
może, nie w stępuje ono nigdy do piersi słabością znieważonej. 
Z gniłe  społeczeństw a, nie znają co m iłość i nienawiść, n iezdo lne  
są do występków i cnot}-, one na świecie już  na nic dobrego ani 
na nic złego zdobyć się nie potrafią.

J e s t  to zasada ogólna, lecz za n ią  nie idzie, że wszędzie 
gdzie społeczeństw o je s t  zdrowe każda ze sztuk  pięknych, na ró­
wnym  stopniu  rozwoju stać winna. Tysiączne w arunki jednym  
z nich sprzyjają, innych rozwój wstrzym ują. I  tak , ludy połu­
dniowe w otoczeniu pięknej natury , kąpiąc się w prom ieniach 
kolorowego św iatła, na polu szczególniej rzeźby i m alarstw a tw o­
rzą  arcydzieła: na tern samem polu ludy północne, których uczu­
cie kolorów ścina się pod szarą powloką szarego horyzontu, dotąd 
równie pomyślnych rezultatów  nie wydały. Czesi i Polacy, ze 
wszystkich plem ion słowiańskich dotrzym ali kroku, ogólnemu po­
chodowi oświaty, zwłaszcza pierwsi w XIV, drudzy zaś w XVI 
wieku, a  przecież ani jed n i ani drudzy nie objawiali wielkiego 
powołania do plastycznej twórczości i w tej dziedzinie nie wydali 
oni wiele dzieł, któreby zostały w wiekowej pamięci dziejów i po­
wszechnej czci pokoleń. — Ale jeźli narodom północnym dany je s t 
w mniejszym stopniu dar plastycznego kształtow ania, tem  wię- 
kszemi i potężniejszem i są oni m istrzam i w tych, jeżeli nie p ię­
kniejszych, to więcej duchowych sferach sztuki, w których dźwiók 
je s t  jedyną  formą uczucia, a słowo jedynem  ciałem m yśli Obok 
tych  ogólnych spostrzeżeń nad sz tuką, zaprzeczyć nie można że 
w ostatn ich  czasach, po nieszczęśliwych wypadkach 63 r. nie le ­
dwie cały duch Kolski w sztuce plastycznćj zam knął się. Kiedy 
nieprzyjaciele u s ta  na kłódkę zam knęli, zaczęto pędzlem do św iata 
przemawiać.

„Fenom en ten, mówi Boleslaw ita, w czasie wystawy 
paryzkiej bezstronna krytyka nam przyznała. W pałacu całego 
św iata nie było zapisanego im ienia Polski, ale na tych  płótnach 
co żyją czasem dłużej niż pokolenia... czytano świadectwo życia, 
bólów, potęgi naszej, praw naszych do egzystencyi11.

Ja k  we w szystkich dzisiejszego naszego bytu objaw ach; znaj­
dujem y i tu  prowineye jedne silniej reprezentow ane nad drugie. 
Bardzo logicznie te  kraje  — które się poświęciły dźwignięciu ma- 
teryalnem u, pracy czysto zbogacającej tylko, kraje w których pod 
innem i względam i rozwój sił je s t  potężniejszy — dla  tego że 
żyją czem innem , nie objaw iają się sztuką. Nie znamy artysty  
z P ru s Zachodnich, ani naw et z Poznańskiego, niem a w obu tych 
krajach , ani stowarzyszeń m iłośników sztuki, ani wystaw, ani 
upodobania w kunszcie — ani poczucia jego potrzeby, jego ko­
nieczności. Sparaliżowany zmysł p iękna... ale jak  ślepi m ają za 
to  słuch rozw inięty silniej, a dotykaniem  naw et w i d z ą  kolory, 
tak  tu  inne władze kosztem  brakuącej się spotęgowały. W  K się­
stw ie i P ru sach  poprawny pług  robi stokroć większe wrażenie na 
w ystaw ie w Szam otułach łub  Chełmży niż najpiękniejsze płótno 
M atejki.

M oglibyśm y wyliczyć k ilkadziesiąt imion artystów  innych 
prow incyi... z naszej ani jednego!... S m u tn y  to  o b ja w  a l e  
o t o  n a  p o c i e c h ę  kom unikujemy czytelnikom  naszym ,jeżeli już 
nie fak ta  to  przynajm niej projekty pewnych postępów w tym  
kierunku. P okutu je  tu  od pewnego czasu m yśl wskrzeszenia Towa­
rzystw a Przyjaciół sz tuk  pięknych, które mieć będzie na  celu wy­
szukiwanie i popieranie zdolności objawiających się ku sztuce. 
Może też przy tak  zorganizow ałem  ciele i u nas ta len ta  a rty s ty ­
czne wyjdę z pomroku. Jako  jed n ą  z głównych zachęt, i jako 
jeden  z najodpow iedniejszych sposobów obudzania w duszy iskry 
artyzm u, są  bezw ątpienia wystawy. Prócz tego, choć w małej 
cząstce zastępu ją  one brak  szkół i akademii sztuk pięknych. 
W arszawa, Kraków i Lwów rok rocznie urządzają wystawy, na 
których spotykaliśm y nie jedno im ię znane nawet poza granicam i 
Polski. W  Poznańskiem , prócz jednej i to bardzo słabej próby, 
do tąd  nic w tym  rodzaju nie widzieliśmy A jednakże wystawa 
podobna, nie byłaby nieprawdopodobieństwem . Artyści warszaw­
scy, krakowscy, lwowscy i em igracyjni, chętnieby przyszli ze swą 
pomocą, bo w ystawa d la  nich jes t ty le  pożądaną, ile być powin­
na d la publiczności. Obok wystawy sztuk i współczesnej stanąćby 
m ogły arcydzieła mistrzów naszych i cudzoziemskich, których 
k ilk u  obywateli Księstw a nie m ałą liczbę posiada. I  tak  złoży­
wszy jedno  i drugie, m ielibyśmy w ystawę jeżeli nie przewyższa­
jąc ą  w artością nad inne, to  przynajm niej niżej od nich nie sto­
jącą . Do tego jednak potrzeba ludzi, potrzeba pewnego ciała 
zorganizowanego, któreby m yśl tę podjąć i w życie wprowadzić 
chciało. Przed kilkom a tygodniam i czytaliśm y odezwę T o w a ­
r z y s t w a  P r z  e m y s ło w e g o ,  podejm ującą projekt wystawy 
i naznaczającą j ą  na miesiąc czerwiec. Dziwnie to  jakoś nam

zdaje się, że T o w a r z y s t w o  P rz e m y s ło w e  w miejscu wystawy 
rękodzieł, w ystawą obrazów zajm uje się. Umiemy ocenić dobre 
chęci Towarzystwa, ale obok tego niech nam wolno będzie po­
wiedzieć, że usiłowania w tym  kierunku przechodzą zakres ich - 
kompetencyi i obowiązków. Prócz jednego imienia ariysty, reszta 
podpisanych na odezwie, a naw et całe towarzystwo, św iatu a r ty ­
stycznem u nie je s t znane. Nie przypuszczamy więć żeby projek­
tow ana wystawa, w świecie artystów  poparcie znaleść m ogła - -  
chcąc je  mieć trzeba znanej powagi osób lub ciała dającego ini- 
cyatywę. W każdym razie życzymy powodzenia, bo jeżeii już nic 
więcej, to  zostaje z projektu ta  korzyść,_ że pobudza on do dzia­
łania w tym  kierunku osoby, którym  zajęcie się tą  sprawą je s t 
odpowiednie.

Oto jedyny  fakt, a raczej pro jek t tylko usiłowań na tem polu.
Przed kilkoma tygodniam i p. Maleszewski, a rty s ta  znany 

w Księstwie polecił sprzedaż p K ilińskiem u w Bazarze dwóch 
swoich obrazów: Pułaskiego i Kościuszki.

P. M aleszewski już  roku zeszłego przysłał nam  dwa por- 
t re ty  przedstaw iające Kazim ierza w królewskiej koronie i Zyg­
m unta  A ugusta  w historycznym  kołpaku Jagiellonów . P o rtre ty  

i  te  rozeszły się szybko po calem  Księstw ie i imię twórcy w pro­
wincyi naszej zaszczytnie spopularyzowały. Dziś posiadamy dwa 
nowe, których początek, czyli raczej m yśl do nich sam p. M ale- 

! szewski w liście do iednei ze znanych i zacnych m atron naszych 
tak  opisuje:

„In icyatyw ą do tych wydawnictw, były dla mnie dziecinne 
wspomnienia, bardzo m iernych ohrazków Czarneckiego, Żółkiew­
skiego, Chłopickiego, R ejtana, Kościuszki i t .  d. postaci zawieszo- 

j  nych na ścianach w dworku rodziców moich, na ziemi łęczyckiej - 
a chociaż jak  sobie przypominam  strasznie się bałem sum iastych 
wąsów i surowego oblicza R ejtana, tak  dalece, żc kiedy zmierz- 
chło, sam przez pokój przejść obawiałem  się — bo naw et Sobie­
ski, pomimo swej historycznej dobroci, dziwnie brutalnie spoglą- 
dął. W ina to  zapewne s. p. kolegi-m ałarza, którem u się zdawało 
że król i bohater m usiał spoglądać wzrokiem Jow isza ciskającego 
pioruny. Mimo to pam iętam  żem ich kochał, kiedy nie byłem 
sam i kiedy słońce świeciło. W spomnienie tej niezgody, raczej 
nieharm onii ze słowami wujaszka, który z am atorstw a sprawował 
urząd nauczyciela „od H i s t o r y i  P o l s k i e j , ‘‘ nasunęło mi myśl, 
żeby owe karykaturalne w izerunki zastąpić odpowiedniejszemi, 
w których ściśle się trzym ając podobizny nadać im  stosowny cha­
rak te r  do ich życia i czynów, — a tem  samćm aby sym patyczniej 
wraziły się w serca m łodych pokoleń. To zadanie je s t  najpierw - 
szą m yślą moją, drugą, aby i pod względem artystycznym , ksz tał­
ciły o ile można g u st w rysunku. Bardzo będę szczęśliwy, jeżeli 
chociaż w części zamierzoną myśl wypełnić potrafię. Kierwsze 
wydawnictwo moje Kazim ierza i Zygm unta w zupełności nieod- 
powiadało tem u zadaniu — nieobznajmiony w tego rodzaju zaję­
ciach — zaufałem  przeniesienie mych rysunków na kamień n ie­
zdolnemu litografowi, który nietylko że niezna swej sztuki, ale 
naw et pozmieniał rysunek. Za to  teraz powierzywszy Kościuszkę 

| i Puław skiego jednem u z najlepszych litografów , w zupełności 
wykonał je  tak , jak  p ragnąłem .1'

Czyż można w prostszych i naturalniejszych wyrazach od- 
i  dać szlachetną myśl, k tó ra  a rty s tę  natchnęła  i wykonaniu tow a­

rzyszyła? W artość  dwóch ostatnich portretów znacznie przewyższa 
w artość pierwszych. Z oblicza bohatera z pod Racławic i M a­
ciejowic bije łagodność idealna, a Puław ski, ów rycerz dwóch 
światów jaśn ieje  tą  szlachetnością, jak ą  tradycya o nim  przeka­
zała nam. Dowiadujem y się, że oba te  portrety  figurują na do­
rocznej wystawie obrazów w Paryżu i gdyby ju ż  nie więcej, to 
jeden  fak t ten  wymownie za niem i mówi. Mamy nadzieję, że 
publiczność nasza poprze patryotyczne chęci i ta le n t p. Maleszew- 
skiego, w zam ian zaś m ieć będzie ubrane ściany bohateram i 
z przeszłości, którzy sym patyczniej przem awiają, jak  owi niegdyś 
wspomniani przez m istrza. — Cena dwóch osta tn ich  portretów  
wynosi 4 '/2 ta la ra . J e s t  ona nader um iarkowaną, tem bardziej, 
m ając na względzie wysokie koszta odbicia.

Szarada.

P i e r w s z e  je s t  wszystko bardzo pospolite. 
D r u g ie  wspak ważą rzeczy rozmaite.

(Rozwiązanie szarady w numerze 15:

K orespondencya Redakcyi.
P a n u  L. M. w O .: Za życzenia wesołych Św iąt dzięku­

jem y. Chcielibyśm y żądaniu Pańskiem u zadosyćuczynić, ale nie­
s te ty  je s t  to  niemożliwe. — P a n i  M. H . p o d  B y d g o s z c z ą :  
Kw estyę przez P an ią  postawioną poruszymy nieco później. Dziś, 
chciej m ieć nas Panicza wytłómaczonych. — P a n u  K. Z. p o d  
G n ie z n e m :  Zastosujem y się do Jego życzenia. — P a n u  I. I- 
w P o z n a n iu :  Im  dalej w las, tem  więcej drzew.


